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Belgja w ciężkiej żałobie
Pogrzeb Królowej Astrid odbędzie się we wtoreK

BRUKSELA (PA T) — W  
Piątek rano przybył Jo  Bruks« 
« pociąg, wiozęcy zwłoki królo 

Astrid. Król Leopold opu* 
ścił pociąg jeszcze przed przy* 
Jćudem do Brukseli i -amc cho* 
dem udał Śię do swego pałacu.

N a długo przed przyjazdem 
żałobnego pcw ągu olbrzymie 
tłumy gromadziły się wowoło 
dworca.

W nętrze dworca zostało p zy 
b rane drapei jami czarnemi i 
srebmem., Przyjazdu po .iągu 
oczekiwali członkowie rządu, 
przewodniczący oba izb, bur* 
mistrz m. Brukseli i członkowie 
dworu królewskiego.

W  wagonie ipecjakiy n znaj* 
dowali się prcmjer van Zeeland 
oraz cztciach ministrów, którzy 
Wyjechali na spotkanie pociągu 
do Arion w Lu.xrmburgu-

W  chwili, gdy otwarto drzwi 
żałobnego wagonu, zapanowała 
Tjr.ejmuiaca Tiumna, ze
z włokami królowe i bez ład* 
n\ ^h ozdób była przykryta czai 
r.em suknem, na ktćrem leżało 
kilka dzikich róż.

Orszak żałobny opuścił dwo 
rzec i udał się do pałacu królew 
.śkiego tuicami, wypełnia*
ły olbrzymie bumy w  pełnej sza 
cunku ciszy, zgrom^dsonr nk 
chodnikach.
’ Samochód * trumną królowej 

popr-.cdzał szwadron Icaw aM p 
Orszak zamykał samochód z 
Przedstawicielami władz. N a ca 
lej przestrzeni oó dworca do i a 
1 :u stały szpiiery wojska. 
W szystkie flagi były opuszczo* 
n« do połowy masztu i  przewią 
tane krepą Przed pałacem kró*

lewskim oczekiwał król, na któ 
re**o twarzy malowało się głębo 
kie wzruszenie.

Zwłoki królowej złożono w 
tej samej s*li, w której s po czy* 
wała trumna ze zwłokami króla 
Alberta. Trumnę ustawiono na 
wysokim katafalku. C a ło  kró* 
iowej zostało zabalsamowane 
już w Lucernie. Cała sala jest 
zawieszona cżarnem suknem j 
kirem.

O bok trumny płonie ó wiel* 
kich świeczników. Po obu stro 
nach katafalku złożono białe li* 
lje i białe róże. Czterech ofice* 
rów pełni straż honorową.

Po krótkiej defiladzie człon* 
ków rządu i przedstawicieli 
władz uroczystość przewiezie* 
nia zwłok do pałacu królewskie 
go została zakończona. Król pc 
został sam przy zwłokach swej 
mai onki.

Ui oczysty pogrzeb królowej 
Astańd według decyzji, ppwizię* 
tej wczoraj przez radę mini* 
strów, odbędzie się we wtorek, 
dnia 3 września.

Królowa bęcb t  pocbowaiia 
w «rypcu królewskiej w  Lae* 
ken pod Hrukielą. Trumna ze 
zwłok -ni królowej przewieiio, 
na będzie na ty u  tamym wozie 
żałobnym, który służył jiaiko ka 
rawar p r y  pogrzebie królowej 
Marji Henryki, małżonki eJ*o» 
pnide. 2*go i samego króla Leo 
połda 2*go.

SONDOLENCJB POLSKI
fen ióceaydent K P. wystosował do 

króla Belgów Leopolda depeasą viitą* 
pujacej treści:

em głębuLo wsmeany a  [łcw 
ną U< omosci* o zgonie królowej 
Belgji, który tak boleśnie dotknął We

Watki na pograniczu Abisynii
-  ADDIS ABPBA (PAT) — 
< V  ta urzędowa, te  gu 
jPfrnaoa prwłgrti Aussa dono 
■  & zapadu koczuwnlcwsgo 
|emlenfa łssaas t  Somalf frati 

skiego aa Abisynię.
nuSnmó starcia, Aibtsyó

czycy poczęli się cofać wgląb 
kraju. Koczownicy zaczęli wów 
czas zagarniać siada bydła. 
Wywiązała ślę wówczas bitwa. 
Napastnicy uciekli, pozosiawia 
ląc 60 poległych w Abisynii.

szą KróLewsk? Moeć i u x 5 d  belgijski.
Proszą Waszą Królewską Mość o 

przyjęci wyrazów moleg i najszczcr* 
szego w»] ółczuda, jak również i noł* 
du, który w głębokim smutku tkiadi 
cały naród polłkł “

Szcze gó ły tr a g tz n e i 
k a ta s tre fy

LUCERNA (PA T ) — Głów 
nym świadkiem katastrofy kró 
lewskiej pary belgijskie j, jest u* 
rzędnik policji, który czuwając 
nad bezpiecezństwem monarchy 
jechał w pewnej odległości sar 
mo chodem za autem królew* 
skienr ,

Potwierdza on, że samochód 
króla uderzył zlekka o niski 
mur, ogradzający szosę w cbwi 
li, gdy król przechylony zlekka 
w stronę królowej patrzył na 
mapę, którą n u  ona pokazy w -  
M

Kró1 natychmiast usiłował wy 
prostować bieg wozu, lecz au« 
to znajdujące na błotnistej 
części drogi na brzegu jeziora, 
poślizgnęło się i zjechało w  stro 
nę jeziora, około 10 metrów.

Ciężarem sw om  wóa vde* 
rzył o gruszkę. Królowe uda* 
rzyła jłow ą o drsewc, a siłą u* 
dersenia fObtak wyrzucona z 
auta.

W oz w  dalszym ciągu toczył 
się w  stronę jeziora. Król iostal 
siłą uderzenia wyrzucony dalej, 
niż kiolowt,

LUCERNA (PAT.) Według 
opowiadań kióla Leopolda, 
przebieg tragicznej katastrofy 
był następujący:

Królowa Astrid podczas ja
zdy samochodem rozwinęła 
mapę okolicy, aby poznać 
się z drogą. W pewnej chwili 
król- który prowadził maszynę, 
pochylił się lekko, aby rzucić 
okiem na mipe. Jedna chwila 
nieuwagi króla spowodowała 
zejście samochodu z szosy i 
zderzenie z drzewem, o które 
wóz rozbił się.

Król i królowa zostali wyrzu 
ceni z samochodu. Królowa u- 
derzyla głową o drzewo, od
nosząc Śmiertelną ranę.

Rozbity samochód silą bez
władu stoczył się do jeziora, 
w którem zanurzył się Szofer, 
który pozostawał w rozbitym 
wozie, zanurzy! się z maszyną 
w jeziorzs 

Przejeżdżający samochód, 
znalazł przy drodze zwłoki kró 
lowej i rannego króla.

Tragiczny wypadek zdirzyi 
Się bez świadków. Podkreślić 
należy, te  samochód królewski

jecna* sam: żaden wóz nie po 
przedzał bezpośrednio autorno 
bilu królewskiego, ani mu nie 
towarzyszył.

LUCERNA (PńT). — w e 
dług relacji jednej z osób, któ
re pierwsze znalazły się na 
miejscu katastrofy, królowa le 
żała nieruchomo pod drzewem 
raniona ciężko w prawą ceęśc 
głowy. ,-Krol leżał pod innfcm 
drzewem.

Gdy ocknął się zapytał, 
gdzie jest królowa. Z pomocą 
przybyłych osób król podszedł 
do małżonki, ukląkł przy Biel, 
wziął ją za rękę i  zawoła’ po 
imieniu.

Królowa nie odpowiedz ara 
Król wziął w ów eżu małżonkę 
na ręce 1 ucałował. W parę se
kund potem królowa oddala o* 
statnie tchnjęo^ na rgktrh kró 
'a.

Ciało królowe.! Astridy t»rze 
wieziono z pod Kuessnacbt do 
willi , Haslihorn1’ i umieszczo
no w wielkiej sali ną łotu śm er 
telnem. Król pozostał przez ca 
łe popołudnie ra  k k e tk teh  u 
zwłok zmarłej. Jedynie premier 
van Zeeland 1 sekretarz króla 
baron Capelle zostali dopuszczę 
ni do monarchy.

Nocny napad 1 :  . '  bandytów
Ograb" sklep i ranili kupca

Nocy wczorajszej dwaj sama 
skowani bandyci napadli na 
dom kupca Habera w Zdzarach 
koło Pilzna.

Bandyci zaczaiwszy się za ok

nem, wystrzałami rewolwerowe 
mi zranili ciężko znajdującego 
się w lokalu sklepowym Samu 
eia Habera, poczerń obrabowali 
sklep z towarów i gotówki. Po 
dokonaniu napadu rabunkowe

go bandyci zbiegli. Na miejsce 
napadu wyjechał niezwłocznie 
komendant policji państwowej 
z Ropczyc, który kieruje do
chodzeniami.

Skandaliczne zarządzenie 6dadska
 --------   f  tm y, które od sze

*®8u 'a t przvwoziły z  Polski
fe RPki i krawaty, zawiadomiły
^ r y k i  warszawskie, iż zmu-
Sz°ne są zrezygnować z odbio-
1  namówionego Już towaru.

z3pki i kraw aty znajdują sie
Jj-/iście towarów, których przy

z Polski lo Gdańska jest
Zakazany, wobec czego władze
gdańskie odmawiają przydziału
r.tWlz na zapłatę tych artyłcu- 
łów.

flrm gdańskich przyjęły przed
siębiorstwa warszawskie lako 
prawdziwą niespodziankę, gdyż 
nie bvlo dotychczas wiadomem, 
jakoby istniał zakaz przywozu 
towarów z Polski do obszaru 
wolnego miasta Gdańska. Sta
nowisko władz gdańskich nara 
ża na straty  fabrykantów pol
skich, którzy w znacznej mie
rze wykonali otrzyman przed 

tygodniami zamówienia

Mobilizacja bezrobotnych w Abisynii
ADDIS ABTBA, — Rząd og 

łosił wczoraj rozkaż, którego 
mocą wszyscy mężczyźni r« - 
zatrudnieni obowiązani są ótó 
służoy w wojsku lub w oddzia
łach sanitarnych.

Bank abisyński zażatiał ód

Łllf?inTtnntfmfct i

PANCERNIK NIECIECKI 
G D A Ń SK . (PA T) -  W « t* a j  6 

godzinie 8.50 ran6 na r td ę  purtu 
gdafskifego p r? , by ł pancernik nłemiec 
ki „X 3m iraf Schrer 

O  godr S*tj ba  pokład pancernika 
udał się of.ee- kOflłplemeni- .Ymy, Sto* 
jącego w porcie gdańskim kont.torbie* 
Io w  a  „'Wicher" — poi borv»iew ići.

W  godżinach orz*dp^hidftiov-ych 
dowódca paćernika kom andor Mar* 
schall zło? / t  w izytv prezydehtowi -.e« 
n a tu  Greiserowi, wysokiem u komisa* 
rzo\^i L. N . Lesterowi, komisarzowi 
icneralnetnu R P min. Papec 1 presy  

U te  ,~*rti bush iHOBtosd

swoich dłużników sp?aty kredy 
tów w c i ągu 14 dr i. Prze widy
wane jest ogłoszenie morator
ium tak, i i  zarządzenie banku 
dotknie tylke cudzoz'emców.

Koła urzędowe zaprzeczają 
ponownie pogłoskom 0  ukła
dach z janonją w sprawie ćosta 
wy broni

W  zwiaZku ż wiadomością b 
mobilizacj. wyjaśniają, że do
konano tylko wśród znakomi

tszych rodów i tylko żołnierze
zaliczeni do armi< cesa-SKiej 
wciągnięci są na listy ewidenr 
cyjne. Planu mobilioacymego 
w znaczeniu eu>*opejskieffl Abi
synia dotychczas niema. Ostat
nio zarządzono kolemą zbiór
kę do pan*u głóv'nyćh obozów 
wszystkich tvch którzy od cza 
Su poprzedniej zóiork'. (ze 2 m.e 
siące temu) Stawili Się Z bronią 
w ręku.

KaplaK drugi w  Szczecinie
Wczoraj w dalszym ciągu 

wyścigu kolarskiego W arszawa 
— Berlin rózęgrano 5-ty etap 
Piła Szczćcin. W alka n% tytń 
m atiukw b ita  O M tr^a ib ó  ew-

ciekła. Polak Kapiak dopiero 
ną Ostatnich metrach ustąpił 
miejsca Niemcowi Wiefzowi. 

Wynik: 1) Wierz (Niemcy) 
#) Kapiak (FoisjMh.

f ™ , -  L  L j L ,
I  1 w y te la lk ćw  „O statnich Wiadcmośri Krakowskich” 

Ważny tylko w dnit 31 sierpnia 1935 r

dfl klll ■ ''Aclr,a“>»,Atlantic”, „św it”. HU n lll, lub „Bagatela”.

^
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Po pięciu dniach głosowania prowadzi Nr* t0$

Dziś ostatni dzień głosowania
K o n k u rs  filmowy 

„OSTATNICH W IADOM OŚCI"

K u p o n  w y b o r c z y  
Głosuje na kandydata tke

Nr--------
U w a g a :  K upon  m o ż e  zaw ie rać  
ty lk o  j e d e n  n u m e r  k a n d y d a ta - tk l  
K upon  t e n  n a leży  wypełnić ,  wy
c iąć  i p rz e s ła ć  do  R edakc ji  lub 
w rzucić  a o  sk rzy n k i  p rz e d  Re
d a k c ją .  z a o p a t r z o n e j  w napis:  

________ „K o n k u rs  f i lm owy”

Dzień dzisiejszy będzie dniem 
decydującym dla uczestników 
naszego konkursu filmowego. 
W  dniu dzisiejszym Czytelnicy 
ostatecznie ustalą kto ma otrzy* 
mać palmę pierwszeństwa.

Jak widać z dotychczasowych 
wyników głosowania, walka 
jest mocna i w czołowej stawce 
znalazła się grupa osób, obda* 
rżana wyjątkowem zaufaniem 
głosujących. W  tej chwili trud- 
n j  przewidzieć ostateczny wy* 
nik, aczkolw’ek komisja przeli* 
czyla już 6.745 głosów.

Dla orjentacji zainteresowa* 
nych przypominamy, że gloso* 
wanie kończy się dziś punktual 
nie o północy. O godz.nie 24-ej 
będzie zamknięta skrzynka kon 
kursu filmowego w Warszawie 
(W idok 21).

Głosy z prowincji będą doli* 
czane do wyników głosowania,

Z  płci pięknej na czele tabeli 
znajduje się

jeśli na kopercie będzie odbita 
pieczątka pocztowa z  najpóźniej 
szą datą 31 sierpnia r. b.

W  numerze jutrzejszym poda 
my wynik szóstego dnia głoso* 
waiiia. W  numerze poniedział* 
kowym wynik ostateczny głoso 
wania z Warszawy, zaś w nume 
rze wtorkowym ostateczny wy* 
nik. z całej Polski.

BIULETYN WYBORCZY
Po pięciu dniach głosowania 

prowadzi

Nr. 105 — 631 głosów
Dalsze miejsca zajęli:
Nr. 127 — 605 głosow 

12 — 482 
73 — 482 
50 — 385 

268 — 331 
39 — 253 

257 — 232 
79 -  157 

183 — 149 
276 — 149

»>
n
49
»

M
»
91

U
99

99

9*

Nr. 222 - 146 głosów
» 34 — 144 94

>9 151 - 141 9*
99 236 — 12u 99

99 92 — 116 99

n 78 — 110 99 :<y

r? 14 — 101 99

>9 24*. - 95 94

99 10 — 93 99

W 69 — 91 99

n 191 — 91 99

99 87 — 84 99

j4 116 — 68 94

9 t 68 — 66 99

99 159 - 55 44

rf 72 - 54 Pt

99 300 — 45 9*

t t 228 — 42 49

9# 98 — 41 U

99 loO — 41 94

» 251 - 39 44

99 247 - 36 44

99 124 — 35 91

99 18 - 34 94

99 42 — 31 94

99 237 — 31 44

99 2 — 29 44

99 25 — 29 44

99 134 - 29 94

99 208 — 29 •4

99 20 — 28 U

99 23 - 26 94

99 287 — 25 94

99 96 — 7,4 94

99 30 — 23 44

99 41 - 23 U

99 164 — 23 99

99 288 — 23 94

99 9 — 22 94

99 178 — 22 44

99 224 — 22 49

Regulamin głosawania
1) Głosować może każdy

Czytelnik „Ostatnich Wiadomo
Scl .

2) Jako głos, liczy się każdy 
kupon, wypełniony zgodnie ze 
wskazówkami Redakcji.

3) Każdy kupon może być od 
dany na jedną osobę, uczestni* 
czącą w konkursie filmowym, i 
liczy się, j a k o  jeden głos.

4) Głosowanie trwać będzie, 
począwszy od 25, aż do 31 sierp 
nia r. b. W  okresie tym należy 
składać do specjalnej skrzynki, 
umieszczonej w Redakcji, wzglę 
dnie nadsyłać pocztą.

5) Głosować można tylko na 
tych uczestników konkursu, 
których zd'- ia wybrane zostały 
przez komisję kwalifikacyjną i 
zamieszczone w „Ostatnich W ia 
domościach".

6) Każdy Czytelnik składać 
może dowolną ilość kuponów 
(głosów).

7) Pięćdziesiąt osób, które u* 
zyskają największą ilość głosów 
przejdzie próbę w atelier filmo* 
wem, przed specjalnie powoła* 
nem jury, w skład którego wej
dą najwybitniejsi przedstawicie 
le sztuki i przemysłu filmowego.

8) Codziennie w okresie gło* 
sowania będzie zamieszczany w 
„Ostatnich Wiadomościach11 biu 
letyn, zawierający spis ^Nćdzie 
sięciu kandydatów, którzy o* 
trzymali największą liczbę gło* 
sów.

U W A G A  
Uczestniczki konkursu Nr. 51 

i Nr. 181 proszone są o podanie 
swych adresów do Redakcji 
„Ostatnich Wiadomości11.

,Zabij Ich za moja krzywdę!"
Niesamowite dzieje potwornego oskarżenia

Nr. 127 — 605 głosów.

Wczoraj na wokandzie Sądu 
Apelacyjnego w Warszawie 
znalazła się sprawa, okoliczno
ści której, gdyby nie były praw 
dziwę, mogłyby uchodzić za 
wytwói najbardziej lotnej wyo* 
bi ąź-ni.

Tło tej ciekawej również ze 
względu na sposoby, sprawy.

NA MAŁEJ WOKANDZIE...

Poszukiwacze gotówki
( A E J  — Macie jeszcze mo 

niaki? — zapytał pan Stani
sław Kowalczyk.

Panowie Stefan Wupiński 
i Jan Wiśniewski potrząsnęli 
ponuro głowami.

— To marnie — zasmucił sie 
pan Kowalczyk. — Golnęliby
śm y sobie jeszcze po kielonku, 
nie?

— A moieby tak skąd poży
czyć?  — wtrącił pan Wiśniew 
ski .

Ale noc była wkoło głucha. 
Ulica świeciła pustką i nie by
ło nawet do kogo zwrócić sie 
po pożyczkę.

— Co tak stoicie, do jasnej 
febry, jak te słupy? — oburzył 
sie pan Wapiński. — Zebrały 
sie mortusy i nie wiedzą, ja
kiem sposobem forsę wytrza- 
srać. Ruszcie, chłopaki, rozu
mem. może sie co wvmvśli!

Żadna zbawcza myśl nie 
przychodziła jednak do głowy 
poszukiwaczom gotówki. Nado 
miar złego pan Kowalczyk 
siadł na bruku i jęknąwszy:

„oj doloź moja, dolo"!, zalał 
sie rzewnemi łzami.

— Cicho Stasiu, nie płacz!— 
prosili go przyjaciele.

Pan Kowalczyk płakał coraz 
głośniej. Daremnie koledzy o- 
biecywali mu cukierka i inne 
przyjemności, byle sie tylko  
uspokoił. Nic nie pomagało.

—  Trzebaby go jakoś zaba
wić, o wiele mu coś na wą
tróbce leży  — rzekł pan Wa
piński. — Zapiej no. Jasiu, 
tak jak to ty  potrafisz, a ja 
znowu bede msze stworzenia 
odwalał!

Po chwili ulica Chłodna roz
brzmiała dziwnemi odgłosami:

— Kukuryku!!
— Meee!
— MiauuuU
Nadbiegł posterunkowy i za 

prowadził przyjaciół do komi
sariatu, gdzie koncertowali aż 
do białego rana.

Sąd Starościński skazał 
wszystkich trzech panów za 
zakłócenie ciszy nocnej na 5 
złotych grzyw ny każdego.

których imają się wyzuci z su* 
mienia przeróżni osobnicy, 
przedstawia się następująco:

Do prokuratora Sądu Okrę* 
gowego zgłosił się mieszkaniec 
podwarszawskiej osady Stani* 
sław Gichecki i złożył ni mniej 
ni więcej takie zameldowanie.

W  czasie libacji, jaką posta* 
wił sąsiad *ego Jan Kałka, ten 
zaproponował Cicheckiemu, 
aby zgładzi! ze świata teś* 
cia Kalki i 'sgo szwagra, Ado)* 
fa Futkę.

— Jak ich zabijesz za moje 
krzywdy, — mówił Kałka, — to 
dostaniesz po 20C zł. od „głów 
ki".

Gichecki zgodził się na tę pro 
pozycję. Wziął do pomocy ora 
ta i umówili się z Kalką, że za* 
mach dokonany zostanie tejże 
nocy. Kalka u lał oczekiwać, u* 
k r/ty  za węgłem, na wystrzały, 
aby następnie ułatwić ucieczkę. 
Tymczasem Cichtccy poszli do 
Rutki i uprzedzili go, że Kałka 
czyha na jego i ej :a »ycie. Ci* 
checki jednak oświadczył, że 
Rutka może być zupełnie bez* 
pieczny, bo nie ma zamiaru wy 
konać polecenia, a całą scenę za 
bójstwa się ułoży zgory.

O oznaczonej godzime O* 
chccki wziął ze sobą dwa nabo* 
;e z „kalichloricum" i stanął 
przed domem Rutki. Rozległy 
się dwa piorunujące huki. Ocze 
kujący Kalka widział, jak na u* 
licę wybiegła żona Rutki i łka* 
jąc spazmatycznie, wołała:

— Bandyc i  1 Zabi l i  mi m ę ia l
Po chwili przyszedł Cichec*

ki i odezwał sin:
— Zrol >ilim z Rutki trupa! 

Chodźmyl

Weszli do karczmy i tu Ci* 
checki zażądał 400 zł. Kałka dal 
200 zł. gotówką, reszty wzbra* 
niał się dać, gdyż teść jego nie 
został zabity.

Ale na przyrzeczenie Gchec* 
kirgo, że skoro nietrudno mu 
było zabić Rutkę, to i zabije te* 
ścia, Kałka nabrał przekonana 

wystawił weksel na 200 zł. I tu 
Cichecki złożył do rąk proku* 
ratora weksel, wystawiony 
przez Kaikę na 200 zł.

Prokurator wszczął dochodzę 
nie. Rutka zeznał, że istotnie Ci 
checki uprzedził go o zamiarach 
Kalki. Postanowiono wów* 
czas, ze Cichecki odegra 
scenę z wybuchem „kalichlori* 
cum“, które oprócz huku żad* 
nej szkody nie przyniesie.

Kalkę pociągnięto do odpo* 
wiedzialności za podżeganie do 
zabójstwa. W ypierał się on 
wszelkiej winy i mimo to >ad 
Okręgowy skazał go na 5 lat 
więzienia.

Od tego wyroku odwołała 
się obrona do Sądu Apelacyjne 
go w Warszawie i sprawa wczo 
raj znalazła się na wokandzie. 
Tu wszystKC przyjęło niesłycha 
nie sensacyjny obrót.

Okazało się, że Cichecki, któ 
ry był znany w całej okolicy ja 
ko najgorszego gatunku typ, 
wynajmowany przez różne oso
by dc pobicia ich przeciwni* 
ków, przyszedł pewnego razu 
do osk. Kałki .i wyjaśnił, iz o* 
trzymał od teśoia jego polece* 
nie pobicia Kałki. CichecKi do* 
dał, iż polecenia tego r.ie wyko* 
na. Ale po kilku dniach zażądał 
od Kałk za niewykonanie tego 
ohydnego „leroćw .uv a“ 200 zł.

W esoły Kącik
£fc=-_r

Staś, który pracuje na kolei 
ma pieKną narzeczoną blondyn 
kę. Dawno się z nią pie widział, 
bo jest w podróży... Pisze więc 
do niej taki oto list:

„Lokomotywka Moja Kocha 
na!

Chociaż nie widzieliśmy się 
dawno, ciągle jednak widzę 
Twe piękne oczy — latarnie, a 
śliczne Twoje buforki ni.* daja 
mi spokoju.

Niech Ci nawet przez myśl 
nie przejdzie, abym kiedykol
wiek zwekslowal za jaką inna 
dziewczynka.

I ja jestem pewien, że nie je
steś zwykłą zwrotnicą, która 
mogłaby zwrócić swe zapędy 
miłosne w inym kierunku.

Parowozie Ty mój słodki, to 
warówkc najmilsza! Oto odkrę 
cam przed Tobą kran swego 
serca.

Czuję się obecnie, jak samot 
ny semafor na hnji swego ży
cia. Ale wkrótce pełną parą 
przybędę do Ciebie, prosić Cię, 
aby jaK najszybciej spinacz po 
łączył nasze życia w jedno.

Wierz mi, że sie nie wykolei
my, bo od 1-gc załadują mi w 
tender więcej forsy-paliwa.

A potem, potem będziemy 
mieli wagoniki, które mknąć 
będą raźno po szynach I nie zja 
dą z nasypu, bo będziemy obo
je ich strzegli.

Jeślibyś mię Jednak mimo 
wszysteo odtrąciła, katastrof* 
byłaby nieunikniona. Gwiżdżąc 
przeraźliwie stanąłbym na Ja
kiejś bocznicy, lub wjechał do 
remizy mych wspomnień, wy
puścił pare 1 poszedł do repe-a- 
cji.

Ale j? wierzę, że dojadę, cho 
ciaż bez biletu, do me] stacji 
przeznaczenia, chyba żeby pa
lacz wygasił mój ogień docna.

Miłość moja ku Tobie jest tak 
długa, jak szyny, tak gorąca, 
jak piec.

Ale oto przystanek, więc wy 
ładowawszy przed Tobą, o uko 
chana, cały swój bagaż Idę na 
przechowalnie, a potem do bufę 
tu trzeciej klasy.

Tymczasem zaś całuję Cię 
mocno, bardzo mocno w prze
dział pierwszej klasy od paro- 
woza i kreślę się, Twój aż do 
samej pompki Stacho.**

Przeczytał i przepisał z o t  
ginału Zastępca.

Polskie Linie Lotnicze

„ L  0  T “
zapraszają do odbycia podróży 

powietrznej 
taniej — wygodnei — szybkie

Kałka gutowki nie miał, wydał 
w-ęc gwałtownie nalegającemu 
Cicheckiemu weksel na 200 zł.

Obawiając się następni0 że 
Kalka oskarż’”- gc o wymuś z t* 
nie, wolał wszystko zgóry od* 
wrócić i złożył zameldowanie, 
że Kalka podżegał go do zabój 
stwa.

Sąd Apelacyjny wyrok pierw 
szej instancji uchylił i Kalkę 
całkowdcifccie uniewinnił.

Niedługo rozegra się finał tej 
sprawy. Cichecki zkolei zasią* 
dzie na ławie oskarżonych za 
jawnie fałszywe oskarżenie i 
wprov'adzenie w bład władi 
śkdczych.
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Dentysta w  dżungli litr] udnkszg zbrodniarz ostatnich czasów
V przeciągu Ą O  lat zamordował 16 Kobiet

— Lewku kochany! Trzono
we zęby masz nie w porządku- 
Już widzę, że jeden trzeba za
plombować...

Policja w Dijon aresztowała 
onegdaj wieczorem jakiegoś 
starego włóczęgę, nie wiedząc, 
że dostała w ręce jednego z na.i 
niebezpieczniejszych i poszuki
wanych morderców.

Włóczęga, znalazłszy się w 
areszcie, był przekonamiy, że 
policja wie z k ‘m ma do czynie 
nia, rozpoczął więc z miejsca 
spowiedź.

Nazwisko ippo jeszcze 
trzymane w tajemnicy ze wzglę 
du ną dobro toczącego się śledź 
twa. Oświadczył on, że zamor-

mienie Jakie oświadczenie jego 
wywarło na urzędnikach poli
cyjnych, włóczęga douał wyjaś 
niająco, że był towarzyszem o- 
sławionego masowego morder
cy Vachera, który został jesz
cze w r. 1898 stracony.

Podcja, roztoczywszy baczną 
opiekę r-ad tym niecodzien- m 
mordercą, rozpoczęła kroki ce
lem sprawdzenia podanych 
przez aresztowanego i ustalo
no, iż rzeczywiście wpadł w ma 
tnię nielada ptaszek. Niezmier
nie ciekawem jest, że areszto

dował 16 kobiet. Widząc zdu- wanie nastąpiło na podstawie

lak tnyio na (zwartym etapie
biegu kolarskiego Warszawa-Berlin

W e wczorajszym numerze po 
daliśmy krótko wynik '■zwane* 
go etapu biegu kolarskiego 
v” arsizawa — Berlin. Obecnie 
zamieszczamy omówienie szcze* 
gółowe:

Etap ten wykazał, że reprezen 
'tamci nasi nie ustępują pod 
względem klasy Niemcom w 
tym wyścigu i prowadzą walkę 
zupełnie równą.

W łaściw y start odbył się na Ł »ń* 
cach miasta, jednak  drużynom  wliczo 
po  czas od  chw ^i roszenia z przed 
hotelu  w Poznaniu, aczkolwiek przez 
miasto d rużyny  jechały w bardzo wol 
nem  tempie.

Już po 15 m. jazdy wtyle został G a 
leja, k tó ry  wogóle w ykazuje słabą for 
mę. W  C hludow ie (20 kim. za Pozna 
fiiem) odpad] od  grupy Targoński, a 
w  5 min. później — W olkert. Po go* 
d z iu ii jazdy  zatrzym ał się W ierz, ce= 
tern dokonania drobnej napraw y w 
row erze, a z nim  pozostali Łoeber i 
R oland. C ała ta tró jka goniła potem 
czołówkę, co jej się udało  po  55 min. 

Fo  70 min. jazdy  odpad ł od  ćzo*

lówki K onc czynski. A ż do  miejsco* 
wości Czarn. ów  (.70 kim. od  startu) 
w ski 1 czotów ki w chodziła ogrom* 
na  większość zaw odników . Tutaj na* 
stąpiła decydująca rozgryw ka. Polacy, 
w ykorzystując silne wzniesienie tere* 
nu, zainicjowali ucieczkę. Uciekli — 
K apiak i  Starzyński, pociągając za so« 
bą N apierały, W asilewskiego, Igna* 
czaka, M ichalaka i Kołodziejczyka. Z 
grupą tą  trzym ało się 2 N ieuków : 
Hauswa d i Leppich. Reszta kolarzy 
pozostała w tyle, p o d ue lona  na  parę 
grup.

G ranicę polsko * niemiecką w Uj* 
ściu minęli pie; si — K apiak, Starzyft 
ski i M ichalak, mając za sobą o 200 
mtr. 3 kolarzy niemieckich: Weissa,
Łeppicha i K aasw a lia  o. _z Napiera* 
łę. O  200 m za tą g rapą jechali: vo* 
łoJziejczyk Ignaczak i W asilewski.

Na stadion w Pile wjechało 
prawie jednocześnie 7 kolarzy, 
w tej liczbie 4 Polaków. Klasy* 
fikacja przedstawia S'ę następu* 
jąco.

1) Wierz 3:17:10 sek., 2) Lep 
pich, 3J Hauswald, 4) Kapiak,

Napierała — każdy w czasie o 
0,2 sek. gorszym od poprzedni 

c, 8) Wen del -  3:18:43,4 sek, 
9) Kołodziejczyk, 10) Weiss — 
każdy w czasie o 0,2 sek. gor* 
szym.

2 P o l ków  za>ęli pozatem  miejsca: 
12) t/asilew ski, 13} Ignaczak, .6 ) Zie 
liński, 18) K onopczyński, 21) Targoń: 
ski, 22} Galeja.

W  k l a s y i a . j i  drużynow ej czwar* 
tego etapn: 1) Polska — 13:08:43,6 s., 
2) Niemcy — 13:10:13,8 sek. Po  czte* 
rech etapach prow adzą Niemcy — 
60:52:3l‘ sek przed Polską 61:12:21,7 
sek. Różnica czasu w /n o si — 19:51,7 
sek.

Zwycięstwo drużyny polskiej w 
czwartym etapie w yw ołało niebywały 
entuzjazm  w śród obecnych na stadjo* 
nie Polaków , k tórzy  obsypali kw.. a* 
m‘ naszych zaw odników .

D rużynie naszej zwyc‘ęstwo łc do* 
la ło  bodźca przed następnym , naj* 
dłnższym etapem Piła — Szczecin, 184 
kim. W  przeciwieństwie do  drnżyny 
polskiej na  kolarzach niemieckie! 
znać w; czerpanie iizyczne, a jeden z

jakiegoś anonimowego doniesie 
nia. Folicja z wielką nieufnością 
odniosła się do tego anonimu i 
była przeświadczona, że polega 
ono na jakiejś zemście osobi 
stej. Ale aresztowany, jak już 
wspomnieliśmy, sam wszystko 
wyśpiewał. Anonim zresztą 
wspomniał tylko o jednej zbrod 
ni, dokonanej przed 40 laty, na 
oosbie jak!egoś boga Tego gospo 
darza wpribliżu miasteczka Yon 
ne.

Włóczęga z całym spokojem 
opowiedział dokładnie dzieje 
każdej zbrodni. Potworny mor 
derca nawet d z ś  nie okazuje ja 
kiejkolwiek skiuchy, lub żalu.

Aresztowany specjalizował 
się w zacieraniu Śladów swoich 
zbrodni. Szereg ofiar spalił i 
pochował w miejscach znacznie 
odległych od miejsca popełnie-

n a zbrodni. Po morderstwach 
odchodził, jakby nigdy nic. w 
inne stropy Całe życie włóczył 
się i nigdzie nie mieszkał dłu
żej, jak kilka dni.

PrzypadeK zdarzył, że wró
cił po 10 latach w okolice, 
gdzie popełnił jedną z pierw
szych swoich zbrodni. I to go 
7guoilo. Kto złożył doniesienie, 
jest jeszcze tajemnicą. Nie jes+ 
wykluczonem, że ktoś poznał 
go po tylu latach. Nie wyklucza 
się również, że staruszek przez 
nieostrożne słówka zdradził się 
sam.

Faktem jest, ze przez aresz
towanie tego włóczęgi policja 
francuska dostała w swe ręce 
jednego z najmebezpieczeniej- 
szyćh i największych zbrodnia 
rzy  ostatnich czasów. Teraz 
nie minie go sprawiedliwość.

W oczach umiera&cej kochanki
mordował lej braci

5) Michalak, 6 )  Starzyński, 7) nich, W eiss, oslabf na mecie,

Stanisław Misala żył od 7 
lat z Heleną losikówną. Poży
cie to płynęło w ciszy i spoko
ju i nie -dawało nikomu podsta- 
wy  do wtrącania się w wewnę
trzne ich sprawy.

Aż oto TosiLówna zachoro
wała. Misala otoczył ją jak naj 
czulszą opieką, sprowadzał z 
odległego miasteczka lekarzy i 
drogie lekarstwa. Stan chorej 
pogarszał się jednak stale.

W tedy dwaj bracia Tosików- 
ny zaczęli wymyślać Misali, że 
zabija swą kochankę, bo otacza 
ją lekarzami zamiast iść do 
znachora, który na pewno po
radzi lepiej.

Ale Misala me słuchał pod
szeptów ciemnych, wiejskich

ludzi i nadal spjowadzał leka- 
To doprowadziło Tosików do 

szału. Przyszli wieczorem do 
MisaH i nad łożem koncjącej 
na raka siostry urządzili M;sali 
piekielną awanturę,

Misala po uspokojeniu się 
awanturników dobył noża i ko
lejno zatopił iśgo ostrze we 
wnętrznościach Tosików. Jeden 
z nich pozostał martwy w mie
szkaniu, drugiego ciężko ran
nego odwieziono do szpitala.

Misala stanął przed Sądem 
Okręgowym w Warszawię, któ 
ry skazał go za zabójstwo na 
6. za ciężkie uszkodzenie ciała 
na 2 lata, a łącznie na 7 lat wię 
zienia. Wczoraj Sąd Apelacyj
ny wyrok ten zatwierdził.

T . S. CH RZA NO W SK I

W yw iad angielski na tronie dokum entów o Abisynii

Oko w oko z pik. La urencem
VII. SZCZĘŚLIWE 

OCALENIE
Zrozumiałem, że muszę odpo 

siedzieć, jakimś argumentem.
— Obawy pana są niesłuszne, 

bo Po pierwsze mogą nie zobo* 
■wiązywać do absolutnej dyskre 
ch i t ,j dotrzymam choćby z te 
Ro względu, że pan na pewno 
Pottafiłby wywrzeć zemstę na 
Hinie, po drugie nic o was nie 
"wiem.

•Ą-rjromenty były słuszne, bo 
tftOi prześladowcy- rozpoczęli ci* 
cHą naradę.
, — Zawiązać mu oczy, ode* 
***  Przysięgę i odwieźć do do* 

~~ zaproponowała blondyn

M as- rację — rzekł Shaw 
toeba go cało odstawić do 

Otnu, ale nie prędzej niz za 
b*J ■ ‘ mamy niedzielę,

ędzie pan wolny w środę w no 
/ •

Radość moja zgasła, choć po 
CZl«em się raźniej.

Ależ mister Shawl W  do* 
I1* czeka żona t jak sie nie zja

bić h ? rana’ g'otowa iest aaro 
t> !^su zupełni6 niepotrzebne 

80. Pójdzie do konsulatu, kon* 
zawiadom policję i...

, .~7 Niema o to obawy, bo za* 
’ >nuje się do pańskiej mał* 

*onki, że wyjechał pan w spra*
wach redakcyjnych i już.

Ł c b r a n n .  b y ł o  s > « ó c z o n e .  D o

wiedziałem się, że trzydniowy 
areszt za niepopełnione winy 
spędzę w tej piiwnicy. Dostar* 
czono iakiś materac i pled. Ban 
da zbierała się Ho odejścia.

— Niech sie pan nie wartwi— 
kob:,eta*szpieg serdecznie uści* 
snęła mi ręce — trzy dni szybko 
przelecą.

— Jestem bardzo zobowiąza* 
ny i mor.e pani liczyć na moją 
przyjaźń.

— Dziękuję, choć wątpię czy 
się jeszcze kkdy spotkamy, za* 
wahała się chwilę, poczem doda 
ła — jest pan podobny do czło 
wieka, którego bardzo kocha* 
łam... — oczy pięknej dziewczy 
ny zamgliły się - ale .o należy 
do przeszłości. Zastrzelili go lu 
dzie obcego kontrwywk du... 
Dobranoc panu.

Wszyscy wyszi z wyjątkiem 
draba, którv miał mnie dozoro* 
wać.

Zacząłem szykować posłanie.
Nie spodziewając się, że za 

kilka kwadransów śm;erć zawi* 
śnie nad moją głową i trzeba bę 
dzie stoczyć ciyżką walkę o wy 
niesienie całej skóry, począłem 
rozglądać się po izbie. Ściany 
były wilgotne i wyszczerbione, 
a sklepienie potężne, typowe 
podziemie bardzo starego do* 
mu.

Jeszcze, kiedy mnie wprewa* 
dzono do tej rudery, zauwa • v* 
łem, że jest bardzo stara.

Przymknąłem oczy i zacząłem 
drzemać.

Nagle zadzwoniły łańcuchy. 
Sen, czy jawa? Otworzyłem o* 
czy. Pilnujący mnie drab, pa* 
trzył na ciężką pokrywę, zakry 
wającą otwór w  sklepieniu, jedy 
ne we;śt'e do podziemia.

Łańcuch zadzwonił raz jesz* 
cze, zaskrzypiało i pokrywa cięż 
ko się uniosła. Drab wy jął brow 
ning, z czego wywaioskowa* 
łem, że nie oczekiwał wizyty. A 
więc kto i po-co?

Po stromych schodach scho* 
dziła, jakby znajoma postać, kie 
dy się odwróciła ku światłu po* 
znałem — był to ów Abisyń* 
czyk, którego tak szpetnie kop* 
nąłem w brzuch.

— Czego tu szuka u djabła? 
Musiał dostać porządnie, bo cią 
gle trzymał się lekko zgięty i po 
ruszał, jak człowiek chory, lub 
obolały. Choć wiedziałem, że 
rozkaz Shaw‘a jest decydujący 
zrobiło mi się niewyraźnie.

Wyglądał na człowieka mści* 
wego i zaciętego. Spodziewa* 
łem się, że nie ośmieli się zrobić 
tni jakiejś krzywdy wbrew woli 
Anglika.

Tymczasem Abisyńczyk pod 
szedł do dyżurującego draba i 
począł mu coś wykładać. Mówił 
cicho i szybko, nie mogłem zro 
zumieć o co chodzi.

Doszli widać szybko do poro 
zumienia, bo mój dotychczaso* 
wy opiekun wyszedł, zostawia* 
jąc mnie z Abisyńczyk em

— Teraz pan będzie mnie pil 
nował? — spytałem draba.

— Tak. teraz ja będę pilno* 
wał...

Ostatnie słowo wymówił, jak 
by specjalnie akcentując, po* 
czem z całą nienawiścią spojrzał 
mi w oczy. .Mrówki przeszły mi 
po grzbiecie, ale wiedziałem, że 
me mogę się dać sprowokować, 
ani wytrącić z równowagi. 2 a* 
pytałem j; k najbardziej spokoj 
nie:

— Czemu pan mi sie przyglą 
da tak uparcie?

— Chcę się przypatrzeć, jak 
wygląda człowiek, który ude* 
rzył mnie i  znieważył. I który 
dotychczas jeszcze... żyje.

To mówiąc drab zgrzytnął zę 
bami i błyskawicznym ruchem 
wydobył sztylet.

— Nie potrzebuje mi pan mó 
wić, wiem kim pan jest.

Zaniemówił ze zdziwienia.
— Tchórzem i mordercą, na* 

padającym bezbronnego.
Opuścił sztylet, poszedł na 

górę i po chwili wrócił z bagne 
tern w ręku. Zwykły wojskowy 
bagnet. Wspaniałym gestem rzu 
-cił mi sztylet zatrzymując bag* 
net. Zdjął kapelusz i marynar* 
kę-Przypomn ął nii się widziany 
kiedyś w kinie pojedynek na no 
że. Tylko tam byli zwykli apa* 
sze, a tu j? i jak iś afrykański ka 
cyk. Cicho bezszelestnie poczę* 
liśmy krążyć kołc stołu. Jak 
dwa wściekłe koty...

Wtem uniosła się do góry 
ciężka pokry wa, otwierając wej 
ście do piwnicy. Spojrzałem. W  
otworze ukazała cię postać kaba 
retowej a: t ,r<,tki. Zbiegła szyb* 
ko na dób Stanęła przede mną, 
uozpoztarła ręce, jak gdyby

chciała obronić mię przed cio* 
sem sztyletu mego wroga.

— Ach ty psiel — krzyknęła.
— To w ten sposób strzeżesz po 
wierzonego ci więźnia. Nikczem 
nikul

Aoisyńozyk stał pokornie, 
spuścił głowę wdół.

— Oddaj sztylet i browning
— rzekła moja wybawicielka.

Drab posłusznie spełnił pole*
cenie.

— A  teraz proszę wychodzić
— zwróciła się do mnie, mierząc 
jednocześnie do mego prześlą* 
dowcy z rewolweru.

Nie potrzebowała mi tego 
dwa razy powtarzać. Wkrótce 
znaleźliśmy się nad piwnicą. Mo 

A  teraz proszę wyjśćl 
do podziemia i ruszyliśmy kręte 
mi korytarzami. Zdawałem so* 
b k  dokładnie z tegc sprawę, że 
uratowała mi życie. Gdyśmy się 
więc znaleźli na ulicy, zapyta* 
łem:

— Jak, czem i kiedy ja się pa 
ni wywdzięczę?

— Niech pan o trm nie myśli 
nie trzeba.. Proszę wsiąsć w tę 
oto taksówkę i jechać po żonę, 
a potem pierwszym pociągiem 
do swej Ojczyzny. Proszę być o 
mnie i o siebie spokojnym

Wyciągnęła '■ęke, na której 
złożyłem gorący pocałunek. Po 
chylając głowę poczułem, że mu 
snęła mię ustami we włosy... A 
w kilka godzin później pociąg 
pośpieszny uwoził mię, wraz z 
zoną do Warszawy.

Oczywiście o swej „przygo* 
dzie“ dop.ero teraz mogę mówić 
bez oK?wv

JKooMi



OWOC GRZECHU
Tragiczne dzieje, Które wstrząsnęły całym światem

Owym nadchodzącym, którego Rymkiewicz na* 
Hi ujrzał, był ksiądz.

Ksiądz Stefan...
Pozornie — nic dziwnego.
Ksiądz Stefan nieraz wychodził z plebanji, uda* 

fąc się na wieś i często w takich razach z konieczno* 
ici mijał willę doktora.

Małoż to razy się zdarzało?
I czy choćby raz z tego powodu doktór się za* 

niepokoił?
Nie, nigdy 1
A  jednak dziś widok księdza, zmierzającego 

^  tym kierunku przeraził go straszliwie.
I wpatrywał się w  niego uparcie, drżąc cały.
Serce waliło mu, jak młotem...
Kapłan szedł drogą powoli,
I może dlatego, że był jeszcze osłabiony po cho* 

tobie, Czy wogóle zmęczony, dość, ze niejednokrotnie 
zatrzymywał się po drodze, jakby pragnąc odsapnąć. 
Zbliżał się jednak coraz bardziej do dotnku Rymkie* 
wieża.

A  doktór wpatrzony w niego usilnie, nie ruszał 
•ią ani na krok, jakby przykuty do miejsca.

Każde zatrzymanie się księdza po drodze stra* 
szliwie pobudzało dręczącą niepewność doktora, ca» 
pytującegó się sam siebie nieustannie:

*“  Idzie do mnie... czy nie do mnie ?
A  ksiądz zatrzymał się, zatrzymał, ąi wreszcie 

zatrzymał się po raz ostatni... przed furtką, prewa* 
dzą do domku Rymkiewicza,

Zadzwonił...
Rymkiewicz szepnął sam do siebie:
— A  więc jednak do liinie.., do mnie id z ie . . .
Bardzo rzadko kiedy rozmawiali ze sobą.
Najwyżej wtedy, gdy się spotskali u łoża cho* 

rego.
Rymkiewicz męczył się, gubiąc Się w domy* 

slash, co też ksiądz mógł chcieć od niego.
Gdy chorował, nigdy do siebie Rymkiewicza nie 

wzywął.
Więc i teraz z pewnością nie przybywa, jako 

pacjent.
Ni* choroba go tu sprowadza...
Ale w takim razie co... co???
Tymczasem Rrodziik, który usłyszał dzwonek, 

szedł do furtki, żeby ją otworzyć.

Rymkiewicz umyślnie schował się i wszedł do 
swego gabinetu od tyłu.

D o tego samego, w którym zaledwie poprzed* 
niego dnia przyjmował matkę księdza...

Gdy ksiądz Stefan znalazł się przed obliczem 
Rymkiewicza, widać było, że z trudem hamował swe 
wzburzenie...

Stanął przed doktorem z opuszczoną głową, 
trzymając się oburącz oparcia fotela.

Rymkiewicz, starając się panować nad sobą 
i przemawiać równym głosem, wskazał księdzu fo* 
teł, mówiąc:

— Niech ksiądz*proboszcz będzie łaskaw spo* 
cząć i zechce mi rozkazać, czem mogę służyć tak wie* 
lebnej osobie...

Stefan westchnął głęboko i rzekł:
— Moje przybycie tu spowodwane jest sprawą 

niesłychanej wagi. Przypuszczam, że nigdy jeszcze 
żaden kapłan nie przezywał dotkliwszego bólu i stra* 
szliwsżego wzruszenia, niż ja w tej chwili.

— Słucham księdza*proboszcza...
Stefan po chwili, jakby wahając się, zapytał:
— Pana doktora odwiedziła wczoraj moja... 

gospodyni? Nieprawdaż?
— Chciał ksiądz*proboszcz, zapewne, powie* 

dzieć, ze jego matka była u mnie?
— Rzeczywiście, tak, moja matka. Wiadomo mi 

wszystko, co panu powiedziała, doktorze... że ujaw* 
riła pewną tajemnicę... i że groziła panu...

— Tem lepiej, bo to czyni sytuację między ha* 
mi znacznie jaśniejszą. Pozwolę sobie wyrazić księ* 
dzu*proboszczowi mój najgłębszy szacunek za nie* 
rłornńą wytrwałość, z jaką ksiądz*proboszcz broni 
swych obowiązków i tajemnicy spowiedzi.

Kapłan odparł głucho:

C z y t a j c i e

W e s o ł e  W i a d o m o ś c i
C e n a  1 0  g r o s z y

— Nie mam sobie nic do zarzucenia w tej mię* 
rze i sumienie najzupełniej spokojne.

— Jak i moje, zresztą. Czemże więc mogę służyć 
księdzu*proboszczowi.

— Właśnie przystępuję do rzeczy. Sytuac ja  jest 
taka... Matka moja zna zbrodnię pa ńsk ą ,  doktorze. . .  
Nie liczy się najzupełniej z moim po gl ąde m  na spra* 
wę i nie chce uszanować tajemnicy, d o  niej nie nale* 
żącej. Uprzedzam pana, że w swem p os ta n o w ie n iu  
nietylko się nie cofnie, ale nawet pójdzie do najdal* 
szych granic. Wiem także, że dała panu termin do ju* 
tra, aby pan sam się ukarał. Jeżeli pan do ju t ra  sam 
się nie ukarze, uda się do władz ś ledczych,  a b y  wy* 
dać iir. pańską tajemnicę-zabójstwo starej  Macie jo* 
wej,.

— Tak, wiem to wszystko — rzekł Rymkiewicz ,  
mocno już zniecierpliwiony — i p r a g n ą ł b y m  jeszcze 
tylko wiedzieć, co ksiądz*proboszcz ma mi w tej mic* 
rze do powiedzenia.

— Otóż, chodzi mi o to, że ja nie chciałbym, aby 
do tego doszło. Choć ta zemsta jest właściwie raczej 
tylko spóźnioną, ale usprawiedliwioną karą, pragnął* 
bym, aby pan oszczędził mej matce konieczności 
zdradzenia tajemnicy, króra do niej nie należy.. .  ta* 
jemnicy świętej i nienaruszalnej...

— I cóż mam zrobić, aby do tego nie d o sz ło ?
Ksiądz namyślał się dłuższą chwilę, poczeir

szepnął, ociągając się:
— Pan ma tylko dwa wyjścia, doktorze...
— Jakie?
—Jedno to... śmierć...
Rymkiewicz uśmiechnął się szyderczo.
Zapytał zjadliwie;
— Co słyszę? Ksiądz*proboszcz doradza mi sa* 

mobójstwo? To mówi sługa Boży? Ten, który zato 
potem nie będzie chciał mnie pochować na poświę* 
conej ziemi, tylko gdzieś pod płotem. Kapłan mi do* 
radża taki grzech straszliwy, że który nie zaznałbym 
zbawienia, gdybym nawet był poza tem bezgrzeszny?

— Wcale panu doktorowi tego nie doradzam — 
odparł ksiądz*proboszcz, przemawiając zwolna i _po» 
ważnie — chciałem tylko powiedzieć, że to jest jed* 
no wyjście... Ale jest jeszcze i drugie...

— Jakie, ciekawym? — zapytał Rymkiewicz 
z wielkiem zainteresowaniem, rozumiejąc teraz dopie* 
ro manewr księdza i natężając słuch.

Dalszy ciąg jutro.

KRZYK W Nt’s.V
Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy

Tegoż wieczora Janina zatelefonowała do Wiy*
«*y.

Odpowiedział jej:
— W szystko załatwione. Poproszę panią do 

siebie.
Podążyła do niego, nie ukrywając już kim jest. 

G dy przyszła, adwokat oświadczył jej;
— Kaucja wynosi pięćdziesiąt tysięcy. „Dostaw* 

cy“ uprzedzeni. Dostarczą w każdej chwili po do* 
konaniu zapisu na hipotece majątku ziemskiego. A  te* 
raz warunki pani.

— Ponieważ pan, jako adwokat ma prawo pó* 
ufnej rozmowy z uwięzionym, zechce mu pan łaska* 
wie powiedzieć, że wypuszczam go za kaucją pod 
warunkiem, że całkowicie przemilczy mój udział 
W  sprawie Łareckiego.

— Doskonale, proszę pani... Już jutro z ran* 
będę mógł pani służyć odpowiedzią,..

Był już czas najwyższy.
Ryszard, któremu z wiadomych względów jak 

najbardziej na pośpiechu zależałó, uzyskał przyśpie* 
scenie rozpatrzenia sprawy o przywrócenie czci La* 
recki ćmu.

Ponieważ dochodzenie w sprawie Luty na jeszcze 
nie było ukończone, postanówiorto więc jego sprawę 
rórpatrzeć osobno w terminie późniejszym.

Ryszard niemało ździwił się, że matka nie zdfa* 
dza ochoty powrotu na wieś.

Zapytał ią o to. Odparła ,że toalety jeszcze nie 
eótówe, poza tem skoro sprawa Łareckiego już ma 
wkrótce się odbyć, wóli więc być ńa miejscu.

— Ą dlaczego? —* zapytał.
•*- Bó mfiie to bardzo interesuje,
— A czy mamusia nie uwaiś, że letriei byłoby.... 

być zdała od tej spfawy?
Nihx>dl&Łz<UK> ’

— Bo.,, co będzie, gdy mamusię wezmą na 
świadka?

— A cóż ja mogłabym powiedzieć w tej spra* 
wie? — zapytała zdumiona i przerażona.

— Gdyby tak, naprzykład, zapytano, czy... pT2y* 
p&dkiem to nie mamuśki dostarczyła Lareckiemu 
Owe... sto tysięcy... w których były banknoty... zna* 
ctone?;.

— Cóż ty wygadujesz, Rysiu? — zapytała pani 
Janina truchlejąc.

Ryszatd zaś zawołał:
“ ■ Już najwyższy czas, żebyśmy byli ze sobą 

sźeźerzy! W olę też wazystke wyjaśnić ZawciasU, niż 
wplątać to wszystko w  proses. Wiem wszystko..,

—■ Co takiego? — pytała Janina niemal nlepriy* 
tomna 2 przerażenia.

— W szystko bez wyjątku... Wiem, co było mię* 
Ozy tobą a Lareckim... Wiem, kogo on ukrywał, aby 
ratować eześć niewieścią... Wiem, d li kogo cierpiał 
tyle lat..,

Janina utiiilkła... Zbyt była tem wszystkiem 
spiorUnowana...

Ryszard zaś rzekł groźnie:
— Wiem wszystko i wszystko powiedziałbym 

na Sądzie bezlitośnie... Jeżeli zaś tego nie uczynię, to 
tylko dla Łareckiego...

I dodał: /
— Bo choć byłby niewątpliwie uniewinniony 

w sprawie o zabójstwo, mogłoby spaść tla ftiego no* 
we oskarżenie... Obwiftionoby go o tó, łe wiedząc, 
ad kogo miał te pieniądze, nie wskazał źródła... któ* 
reby megł6 doprowadzić do ujawnienia prawdziwe* 
go sprawcy.., Zato by mu grosik kara;.. Mniejsza, ale 
jednak hańbiąca... Jestem, coprawda, i nA td przygo* 
towany... Odszukałem - orzeczenie Sądu Najwyższe*

go, który zezwala na zatajenie takich faktów, gdy 
ujawnienie ich mogłoby narazić na szwank szczęście 
rodzinne kilku osób... Ale to rzecz niepewna i tej 
btoni mogę się chwycić dopiero w ostateczności... 
Nie chciałbym do tego dopuścić pod żadnym pozo* 
rem...

Janina stała ż opuszczoną głową, cała drżąca... 
Milczała... Bo cóż miała rzec?

Ryszard spojrzał na nią z pogardą i rzekł:
— Muszę śpieszyć do sądu... Pozostawiam całą 

resztę twemu sumieniu. Przypuszczam, że sama naj* 
lepiej będziesz wiedziała, co ci czynić pozostaje...

I wyszedł...

Po chwili zadźwięczał telefon, zapraszający Ja* 
ninę do kancelarii adwokata Wryczy...

Udała slf tanj natychmiast.
W rycza oświadczył jej:
— Pan Lutyh, oczywiście, t  wdzięcznością przyj* 

muje propozycję pani. Przyjmie również chętnie wa* 
runek, ale z pewnem zastrzeżeniem. Liczy bezwarun* 
kowo na swe uwolnienie... Gdy wyjdzie z więzienia, 
znajdzie się Wszakże w nędzy, najzupełniej bez gro* 
sta.,. Prosi więc uprzejmie, aby owe pięćdziesiąt ty* 
sięcy mógł pó ich zwrocie ot rzyma ć  od pani... T o  
znaeży, że spółka, która d os ta rc zy  owe pięćdż ies :ąt 
tysięcy nie zażąda zwrotu w gotówce ,  lecz z a d o w o l m  
Się jedynie hipoteką na m a j ą t k u  z iemskim szanow* 
nei pani... A  gotówkę otrzyma pan  Liityn.. .

— O, Boże, w t a k i m  razie  uwolnienie T ut \na 
kosztować mnie b ę d z i e  p o d w ó j n i e ?  Aż Sto t y s i ę c w . .

— Tyle żąda pan Lutyn za swoje milczenie.  Ze*- 
chce pani łaskawie wybierać..,

Janina zawahała się...
B ik się Z myślami, nie wiedząc, jak postąpić..

Dalszy ciąg jutro.



Za murami więzienia*
..jlz wreszcie przyszedł dzień, 

w którym doeorca zgrzytnął klu 
fzem i w jego celi puto, by mu 
obwieścić wolność^, 
f W! godzinę później były wię* 
pneń stanął przed Uamą jednego 
pgwaiszawsJdcb domów kary. 

5Po ośmiu latach, pnwpędło* 
aM & m , irfjęrwuae za* 

—  ‘ * 5pani*

jg-— jr me dowierzając aobie, pxy 
ęo  niewięriennym a*fed^»&o*
<auc nie zapomniał.

Zagadnąłem go:
— Jak Się tam żyją, nryłn i 

Czas spędza?
— Ot, zwyczajnie wedle suro* 

^vego regulaminu — odpowiada. 
Wczesnym rankiem pobudka, 
*nycie, sprzątanie cel, śniadanie, 
spacer, po którym jedni idą do 
Pracy, drudzy oddają sie lektu* 
rze; o ósmuj kolacja, apel, mo< 
dlitwa wieczorna. I tak w koło, 
oczywiście, tylko dla dobrze się 
sprawujących. W ybryki są kara 
ne.„

-7  Szary i monotonny śmier* 
teinie jest żywot za temi murami. 
Mało pociechy, tyle tylko, że pa 
tronat opieki nad więźniami bar 
dzo żywą rozwija działalność o* 
Światową, urządzając kursy dla 
analfabetów, wykłady specjalne 
dla półanalfabetów, oraz odczy* 
ty dla inteligencji. Tylko pod 
tym względem istnieją pewne 
łożnice, pozatem to wszystko 
zlewa się w  jeden szary tłum, 
i,umundurowany", ostrzyżony 
na „zero“ i „wykoszerowany“ 
w kąpielisku więziennem.

Kto z panem siedział?
— Ze mną, ściśle biorąc, t. j. 

w tej samej celi, nikt, ale spoty 
kałem się z więźniami, których 
zna W arszawa z procesów 
mniej lub więcej krwawych i tra 
licznych: Ruszczewski, Blacho* 
wski, Dąbrowski, Wojciechów* 
ski...

— Który Wojciechowski?
— Emigrant rosyjski, który 

przed kilkoma laty dokonał z** 
machu rewolwerowego na radcę 
h.-.rfcilowego ówczesnego poseł-, 
stwa sowieckiego, Lizaruwa. 
Skończyło się stłuczeniem szy* 
by i zranieniem radcy odłam* 
kiem szkła..

(V oj Ciechowski dostał 5 lat 
więzienia, które odbył z niezwy 
kłvm spokojem w pojedynczej 
celi. Czas spędzał na studjach 
Prawniczych. I wreszcie nad* 
sz-edł dz-'eń, w którym odzyskał 
Wolność...
, — A  cóż porabia Ruszczew*

ski?
— Siedzi w samotnej celi, ska 

zany na 5 iat więzienia z pozba* 
pieniem praw na okres sześcio* 
tętni oraz zapłacenie na rzecz 
skarbu r>ańrtwa 1.385.500 - 
Syczewski dużo czyta książek z

ibljoteki więziennej. Za wzoro 
Ve sprawowanie otrzymał na* 
?"et zezwolenie na prenumeratę 
lednego z pism.
j» Czv władze vr‘«--‘enne nie
p rzysta ją  - '^go usług, jaiko z-.

'mowego inżyniera?
*Y*z dano mu do skreślenia

.̂r°]ekt budowy domu pię*
°pięt'owego. Ruszczewski
rzedst?wił szkic, który poslu*

r< •*---■ do  opracowania
* ^nóy.

D ąbrcwski?
Ten defraudant magistrac* 

“ • Hilary? Już przecież nie
<v e j ’ j^ ęc źle mć ' " ć  ive 
J , ;  sobie  -an c  czek i liczył 
- "oj1? za dniem . Aż w reszcie  po* 
v ; L ' .S I , snęliśmy tam , — że ka 
_ a.rcę o tw o rz y ł  gdzieś na Pra 

. t  n ied aw n o  z  p o w o d u  b an  
\y /- W? P °P ełn il  sam o b ó js tw o . 

„ ! .  s[ó d  w ięźn ió w  cieszył się 
^IQał« »vmpatja Julian B!a*

chowsld, który od kwietnia b. 
r. przebywa na wolności. Zacho 
wywał się spokojnie i wierzył w 
słuszność swego czynu. Bla* 
chowski wszak jest zabójcą dy* 
rektora Zakładów Żyrardów* 
• k ic h .

Cóż? Każdemu przyjdzie od 
cierpieć i zapłacić za zbrodnię i
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szkodę, wyrządzoną ogółowi— 
dodał melancholijnie i z west* 
chnieniem człowiek, który przed 
kilkoma minutami opuścił mury 
więzienne.

Skłonniwszy się nieśmiało — 
odszedł wolnym krokiem w stro 
nę Puławskiej. Nie wsiadł do 
tramwaju. Chciał iść, iść...

J a n u s z  K m ic ic  t ł u m a c z y  s n y
P. N ina L eszc zyń sk i1. Córkę Pani go nie szykują. Człowiek, którego Pan.

spodyńi czekają przykre przejścia. Pa 
nią czeka radość. Komplikacyj poo* 
peracyjnych żadnych nie widzę, nale* 
ży jednan, przez pewien jeszcze czas, 
nie używać zbyt dużo ruchu. Pozdro* 
wierna.

„Lilka": N a  drodze Pani staną lu» 
dzie, ostrożnie przeto z nowemi znajo 
mościami Plotki i zmartwienia dość 
poważne. N arazie żadne zmiany się

Niemowie na płycie mogiły
W  styczniu roku bieżącego 

nieliczni robotnicy, śpieszący 
przez lasek łagiewnicki do pra
cy w fabrykach łódzkich, zau
ważyli pod jednem z drzew ja 
kiś podejrzany przedmiot. Je
den z nich zbliżyj się 1 stwier
dził, że pod drzewem leży sko
stniałe ciałko noworodka*, okry 
tego strzępami koszulki oraz 
kawałkiem ligniny. Dziecko le 
żało na zlodowaciałej pielusz
ce i widać było, że przed śmier 
cią instytnktownie broniło sie- 
Zaalarmowano policję. Sekcja 

zwłok wykazała, że kilkunasto 
dniowe dziecko zmarzło z mro
zu. Zaczęto szukać sprawczy
ni potwornego dzieciobójstwa. 
Obecność ligniny przy trupku 
wskazywało, że matka dziecka 
musiała przed niedawnym cza
sem opuścić klinikę. Po zebra
niu ze wszystkich klinik i szpi

W  cztery oczy

tali łódzkich nazwisk matek 
zaczęto wszystkie obserwować.

W tedy okazało się, że Hele
na Dzierzbicka, 23-letnia służą 
ca, która w tym właśnie cza
sie opuściła zakład położniczy 
z córką, nie ma dziecka przy 
sobie. Dalsze obserwacje wyka 
zaly, iż Dzierzbicka dokoła 0- 
powiadała, iż urodził sie jej 
martwy synek. To dało podsta 
wę do j,ej zatrzymania. Przypar 
ta do rnuru przyznała się, że 
pozostawiła dziecko w lesie, 
gdyż pragnęła znaleźć pracę, 
a drzwi przed nią z dzieckiem 
na ręku były wszędzie zam
knięte.

Mając widmo głodowej śmier 
ci przed oczami, zdecydowała 
się na pozostawienie dziecka, 
licząc się z tern, że ludzie się 
podrzutkiem zaopiekują.

Sąd Okręgowy w Łodzi ska

zał Dzierzbicką na jeden rok 
więzienia.

Od tego wyroku odwołała 
się prokuratura, żądając pod
wyższenia kary. Prokuratura 
wskazywała na fakt, iż Dzierz
bicka przed 5 laty jeszcze zo
stała matką. Utraciwszy wów
czas pracę, przyjechała do ro
dziców i tu po drodze na wiej
skim cmentarzyku pozostawiła 
niemowlę. ly ik o  dzięki temu, 
że przypadkowo dziecko znale 
ziono na płycie mogiły, unik
nęło ono śmierci. Sąd Apelacyj
ny wyrok zatwierdził, w moty 
wach podając, iż oskarżona 
czynu dokonała w dziesięć dni 
po rozwiązaniu. Przebyte cier
pienia oorodowe osłabiły w 
znacznvm stopniu jej uczucia 
macierzyńskie, a obawa przed 
brakiem pracv soowodowała 
jej rozpezliwy krok.

Dlaczego nie chce sie ożenić!
„Zakochana*' donosi nam: 

„Kochany Redaktorku, muszę 
Ci się zwierzyć, z tajemnicy 
swego serca.

Mam obecnie lat dwadzieścia. 
Przed rokiem pgznałam chłop
ca, który mi się bardzo podobał. 
Myślisz Redaktorze, że był ład 
nv, lub zgrabny? O, to bardzo 
się mylisz! Bo ani to ani tamto. 
Ale o to mniejsza, dość, że byl 
bardzo dobrym i miłym chłop
cem, więc go pokochałam pierw 
szą, prawdziwą .czystą miłością

On spoczątku zapewniał mnie 
o swojej miłości, wprost patrzał 
we mnie, jak w obraz, gotów 
był spełnić każde moje życze
nie. Byłam taka szczęśliwa, nie 
przypuszczając nawet, że to 
szczęście tak prędko pryśnie. 
Poznałam, jak to mężczyzna 
umie się maskować.

Razu pewnego wieczorkiem, 
byliśmy oboje na spacerze. Wte 
dy mój ideał zaczął mnie cało
wać j zaklinał się na wszystko, 
co mi jest najdroższego, żebym 
mu się oddała, bo on mnie już i 
tak nie porzuci, choć zdobędzie 
moje ciało, gdyż mnie bardzo 
kocha.

Ja, oczywiście, odpowiedzia
łam mu bardzo hardo, że jeżeli 
ze mną się widuje tylko z tą my 
ślą, żeby mnie wykorzystać, to 
lepiej niech o mnie zapomni, bo 
ja nigdy nie zgodzę się na coś 
podobnego.

Strasznie się zdenerwował, 
powiedział, że powinnam iść do 
zakonu i nie drażnić mężczyzn 
swoją obecnością. Poszedł. Bo 
że, jakie to straszne! Wrócił do 
swojej dawnej sympatji, z któ
rą znał sie cztery lata temu.

J^o tern wszystkiem spotkał 
mnie jeszcze raz. Mówiąc, że 
mnie bardzo kocha. ale. że zmr 
szony jest z tamtą obcować 
bo ona go kocha, a ja tylko z 
niego szydzę*.

Odpowiedziałam, że go bar

dzo kocham, że jest dla mnie 
wszystkiem na świecie, ale nie 
mogę przyjąć jego propozycji.

Teraz zaczyna się najgorsze. 
Poszedł już i nie- wróci do mnie. 
Wszędzie z tamtą bywa. tam, 
gdzie i ja jestem, żeby wzbu
dzić w mem sercu zazdrość, ale 
ja nie jestem zazdrosna, pomi
mo, że mi to sprawia dużo przy 
krośei. Życzę mu szczęścia, 
choć z inną.

Radź, Kochany Redaktorku, 
co robić .bo każdy dzień bez nie 
go jest dla mnie męką.

A może przyjąć jego propo
zycje i oddać mu swe ciało, mo 
że wtedy zrozumie, jak go bar
dzo kocham?

Dlaczego nie chce si? ze mną 
żenić? Może dlatego, że jestem 
biedną, a on dość zamożny? 
Przecież byłabym dla niego do 
brą żoną. Czy pieniądze to już 
wszystko? Dlaczego chce mnie 
tylko zdobyć, a potem może rzu 
ci jak niepotrzebną rzecz? Czy

można nastawać na cześć uko
chanej osoby? Radź, Drogi Re 
daktorku!1'

Sław i a Pani w swoim liście dwa py- 
łania. Jedno słuszne. Drugie — nie. 
Słusznie dziw i się Pani. że ów  mio« 
dzieniec nie chce się z  Panią ożenić. 
W łaśnie chciałem nawet Pani poradzić, 
by Pani zapytała go  o to. P rzypusz
czam. że powinna to Pani zrobić, do
magając się w yraźnej i stanowczej od 
powiedzi.

Pytanie drugie: „C zy można nasta
wać na cześć ukochanej osoby?" w y
daje mi się niewłaściwie ujęte. Miłość, 
a „nastawanie na cześć", to pojęcia 
najzupełniej odmienne. „Nastawanie 
na cześć" to np. usiłowanie zgwałcenia 
osoby, która ma wstręt do nastające- 
my do  czynienia z  dwiema istotami, 
go Tu jest zupełnie inaczej. Tu  ma- 
które więc świadomie czy nie, ale dą 
żą do wzajem nego posiadania. Ina
czej mówiąc, niema miłości bez podkła  
da zm ysłowego. M oże natomiast być 
podkład zm ysłow y bez miłości. To 
wielka różnica. To też gdzie jest 
szczera miłość obustronna, tam po
ciąg zm ysłow y nie jest grzechem, ani 
„nasławaniem na cześć". M oja rada: 
W yjaśnić rzec znajważniejsza  — czy  
Pani ukochany pragnie się z  Panią o- 
żenić?

kochała, nie kochał Pani; była Pani 
dlań tylko przejściową miłostką, jest 
to dla Pani lekcja życia, która przyda 
się na przyszłość. N ie należy zbyt po 
chopnie szafować uczuciem miłości i 
wierzyć słowom, miast czynom. Pe< 
symizm u Pani jest przejściowy i nie 
grozi smutnemi konsekwencjami 
W krótce odzyska Pani równowagę ży 
ciową, tylko proszę być bardziej sta* 
teczną w postępowaniu. G dyby coś 
ważnego zaszło proszę do mnie napi* 
sać. Serdeczne pozdrowienia.

„Zosia": Potrzebuje Pani towarzy* 
stwa i rozrywki. Poprawa sytuacji ma 
terjalnej. Gniew swój proszę poskro* 
lnić. Grozi Pani poważne niebezph’* 
czeństwo, a więc uwaga. N a loterii 
proszę nie grać.

„Ela z  ^ a rsza w y " :  Czeka choroba. 
Przykre cierpienia moralne i pocie* 
cha w nich. Przyjaciel narobi długów. 
Zdradza Pani złe skłonności seksual* 
ne. Plotki, kłótnie. Poniesie Pani szko 
dę z cudzej winy. Przyjaciel wkrótce 
już porzuci Panią.

„Mira S .“: C zekają nieprzyjemno* 
ści, później przem ijająca radość. Oszu 
kują Panią fałszywi ludzie. U niknie 
Pani poważnego niebezpieczeństwa 
juz wkrótce. Plan W asz narazie się 
nie powiedzie, ale nie trzeba tracić 
nadziei na przyszłość. Slub nie wcze* 
śniej, jak przy końcu przyszłego roku. 
D użo czeka Panią jeszcze daremnego 
trudu, ale potem wszystko ułoży się 
pomyślnie.

W różę troje dzieci, spokojną sta* 
rość.

W ierna C zytelniczka Panna Jnez": 
Czeka groźne niepowodzenie. Zawrze 
Pani miłą i dobrą znajomość. Sytua* 
cja zmieni się na lepsze. C horoba 
jest zawikłana, ale niedługo wyleczy 
się Pani z niej. W prawdzie niezupełnie 
ale w porów naniu z obecnym stanem 
zdrowia będzie ogromna różnica. Cel 
swój Pani osiacrnie, tylko m łeży  w 
dalszym riagu dążyć doń tak wytrwa 
le, jak obeerie.

„Nieszczęśliwa z  L u b e ls k ie f: C-ę* 
kają duże stratv materialne. Plotki. 
Znaiom y nie wróci. Z  'meżem jeszcze 
przez pewien czas czekają spory i 
kłótnie. Tak jeszcze przez parę lad 
trzeba będzie ciężko pracować.

„Jot Es" (L eg jonow o): N arazie
proszę myśleć o skończeniu szkoły, 
nie zaś o posadzie. O trzym a Pani n* 
teresujące wieści. U kryw a Pani po« 
w ażną tajemnicę życiową i lęka się, 
bv się o niej nie dowiedziano.

Szczęśliwa cyfra — 69.

„E. K resow ianka": Czeka żv ;it
beztroskie. Z narzeczonym  p r  -.■'-■■■o* 
sić się ,a!e mężem Pani nie będzie. Mąż 
będzie dużo starszy od Pani na do* 
brej posadzie, wysoki, łysawy.’ Skib 
nie wcześniej, jak za dwa lata.

,,R yszard Iksłos": Czeka rychła
zmiana w arunków  m aterialnych na 
lepsze. O trzym a Pan posadę. D robne 
nieporozumienia. Szczęśliwa cyfra — 
5. Czeka spotkanie z przyjaciółmi.

Aleksandra O .: Przyjaciółki fa.tsry* 
we. W  domu popraw a stosunków 
m atcrjalnych. Proszę się d.iłej pilnie 
uczyć, bo czekają wyższe studia, 
które Pani ukończy. Jeśli chodzi o e« 
malję, pros-e się zwrócić do denty* 
sty.

PP. Stefanja S. i W iktor ja A .: Od* 
powiedzi wysłane pocztą.

Kucharski pokonał Robinsona
W czoraj, w drugim dniu zawodów 

lekkoatletycznych z udziałem amery 
kańskich zaw odników w W arszawie 
doszło do zapowiadanego pojedynku 
pomiędzy najlepszymi obecnie średnio 
dystansowcami świata, Kucharskim i 
Robinsonem, na  dystansie 800 mtr.

W  pojedynku tym  zwyciężył Ku* 
charski w czasie stosunkow o słabym 
1:58, 2 sek., przed Robinsonem — 
1:58,3 sek.

Bieg nie był rozgryw any na tempo, 
żaden też z zawodników nie biegł 
na rekord. W alka ograniczyła się do 
zaciętej konkurencji o pierwsze miej* 
sce.

W  biegu na 3 kim ., rozegranym  w 
konkurencji krajowej, zwyciężył Fiał 
ka w czasie 9:04,6 sek., przed Hartli* 
kiem — 9:09,8 sek. i Stokłosińskim 
9:17,6 sek.

W  oszczepie padł niespodziewanie 
now y rekord Polski ustanowiony 
przez świetnie dysponow anego Lo» 
kajskiego, który  w konkursie U2yskał 
67.35 m tr.. a poza konkursem  <—

67,55 mtr. O ba w yniki lepsze od re« 
kordu Polski. N a drugiem miejscu 
sklasyfikował się Siedlecki — 53,32 
mtr., 3) A nderson — wszechstronny 
sprinter am erykański — 51,87 m., 4) 
M ikrut 5A,7S mtr.

Bieg na 1500 mtr. rozegrany był w 
konkurencji krajowej. Zwyciężył N oji 
w dobrym  czasie 4:07 sek., k tó ry  to 
w ynik jest rekordem  życiowym tego 
biegacza, 2) Orłowski 4:07,4 sek., 3) 
K uim icld, 4) Chatissow.

W  biegu na 400 m. z płotkam i wy* 
grał pewnie Maszewski — 56 sek., 2) 
Kostrzewski 57 sek. 3) H anke 57,2 
sek.

Rozgryw kę u* sko ku  o tyczce  po* 
między M augerem  i Sznajdrem rozpo 
częto od  w ysokości 370 cm. Pierw* 
sze miejsce zajął M auger — 4 mtr., 
drugie — Sznajder 392 cm.

W  biegu na 200 m. lekko zwycię* 
żył A nderson — 22,1 sek., przed 2) 
Ładą 23,2 sek., 3) Z asłoną i 4) Dow 
narow i asem.

W dysku meryfana Puno t£l

bez konkurencji, to też w ygrał wyni* 
kiem 45,79 m tr., przed Siedleckim — 
40,26 m. ł Pławczykiem 40.10 mtr.

117 skoku wzwyż pierwszem miej* 
scem podzielili się Rushofrth i Plaw* 
czvk, skacząc po 188 ctm.

P O L A C Y  W B IE G U  D O K O Ł A  
R U M U N II  

C zw arty etap w wyścigu dokoła 
Rumunji na odcinku Lugoj — A rad, 
(dystans 113 kim.) zwyciężył Jugo* 
słowianin Grigorowitz.

N a  etapie tym  zawodnicy nie mieli 
szczęścia. Z  powodu licznych defek* 
tów zarów no Daniel, jak Lipiński i 
P iotrowski sklasyfikowali się na dale* 
kich miejscach

Igo doznał dość ciężkiego wypad* 
ku, wskutek którego jest silnie potłu* 
czony, co zdecydowało o jego wyco* 
faniu się z wyścigu.

W  klasyfikacji indyw idualnej po 
czterech etapach prow adzi Tugoslo* 
wianiu Gragac. Daniel utrzym ał się 
tut drugiem miejscu. Lipiński okupuje 
miejsce 12*ste.
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Rajm unda

Ze sportu.
Ukaranie graczy

Na oslatniem posiedzeniu Ligi 
piłkarskiej ukarano gracza P a 
jąka (Cracovia) 2-tygodniową 
dyskwalifikacją za brutalną grę 
na meczu z Polonią, a gracza 
Malczyka (Cracovia) surową na
ganą za niebezpieczną grę.

P.Z.P.N. udzielił ustnej naga
ny uczestnikom obozu tren ingo
wego Wilimowskiemu (Ruch) i 
Kulli (Polonia).

Naduiycia na szkodę fabr. 
„H elvet!aM w Krakowie
Policja borysławska areszto

wała i odesłała do aresztów 
Sądn Grodzkiego w Drohoby- 
czn, Mozesa Tuchberga i Mar
kusa Hartmana za oszukańcze 
tranzakcje na 1.800 zł., na szko
dę firmy ,,Helvetia“ w Krako
wie. Po kilkudniowych pertrak
tacjach Z przedstawicielami fir
my oraz wyrównaniu należyto- 
ści poszkodowanej firmie, zo
stali oni zwolnieni. Nadmienić 
jeszcze należy, że sklep H art
mana został na zarządzenie 
władz sądowych zamknięty i o- 
pieczętowany do dalszego za
rządzenia.

P odzia ł K rak o w a 
n a  ok ręg i w yborcze
Kraków został podzielony na 

dwa okręgi wyborcze, a to 80 
i 81. W okręgu 80 kandydatują 
b. poseł prof- Bolesław Pochmar- 
ski, prof. U. J. dr. Franciszek 
Walter, dr. Robert Jahoda-Żół- 
towski, adwokat dr. Konstanty 
Grzybowski. W okręgu 81 kan
dydują m. in. b. poseł W ła
dysław Starzak i kpt. dyr. Leo
pold Spira.

Do okręgu 80 należą miesz
kańcy dzielnic Krowodrzy, Łob
zowa, Nowej Wsi, Czarnej Wsi 
Kleparza, Piasków, Kawiorów, 
Śródmieścia, Zwierzyńca, Półwsia 
Zwierzynieckiego, Nowego Świa
ta, Wawelu.

Zaś do okręgu: 81 należą 
mieszkańcy dzielnic Warszaw
skie, Wesoła, Osiedle Oficerskie 
Grzegórzki, Dąbie, Stradom, Ka
zimierz, Dębniki, Zakrzówek, 
Ludwinów, Podgórze, Płaszów.

W ie lk a  k ra d z ie ż
przy ul. Brzozowej

W godzinach przedpołudnio
wych nieujęci dotychczas spraw
cy po rozbiciu kłódki i odem
knięciu dobranym kluczem zam
ku dostali się do mieszkania 
Gabrjela Bintnera, zam. przy ul. 
Brzozowej 9. Łupem złodzieji 
padło męskie futro selskinowe, 
damskie futro perskie, lichtarze 
oraz srebro stołowe, ogólnej 
wartości 4000 zł.

Wydział śledczy P.P. prowa
dzi w tej sprawie energiczne 
dochodzenie.

P o tw o rn a  zb io d n ia  
z zazd ro śc i

Zatrudniony u Jadwigi Dębiń
skiej, właścicielki zagrody, 15- 
morgowej w Siedlcu pod Środą 
27-letni parobek Franciszek Ki- 
stel, zabił gospodynię, podrzy
nając jej gardło. Po dokonaniu 
zabójstwa, Kistel sam targnął się 
na swoje życie.

Motywy zbrodni nie są nara- 
zie wyjaśnione. Dębińska żyła 
z swym mężem w seperacji.

Przypuszczalnie powodęm 
zbrodni była zazdrÓŚĆ. "

K R O N I K A  K R A K O W A
Samobójstwo bankiera w hotelu „Pollera“

Do Krakowa przybył w spra
wach handlowych 49-letni ban
kier czechosłowacki Ryszard 
Kirscheimer. Kirscheimer w Kra
kowie zamieszkał w hotelu Pol- 
lera przy ul. Szpitalnej.

Wczoraj wieczorem gdy Kir
scheimer od rana nie wychodził 
ze swego pokoju, zaniepokojona

służba weszła do pokoju zajmo
wanego przez Kirscheimera.

Oczom wchodzących przed
stawił się straszny widok. Kir- 
cheimer leżał na ziemi nie dając 
znaku życia. Wezwane pogoto
wie ratunkowe przewiozło de
nata do szpitala św. Łazarza

lecz wszelkie środki zastosowa
ne przez lekarzy nie odniosły 
skutku.
Jak się okazało, Kischeimer po 

pełnił samobójstwo przez zaży
cie większej dawki weronalu. 
Powodem samobójstwa niechęć 
do życia.

Krwawa strzelanina w Rynku Podgórskim
W Rynku Podgórskim miało 

wczoraj przedpołudniem miejsce 
krwawe zajście spowodowane 
przez znanego awanturnika 40- 
letniego murarza Hołuja.

O to  gdy posterunkowy V. 
komisarjatu P.P. przy ul. Józe
fińskiej przystąpił do aresztowa
nia Hołuja, ten rzucił się na

posterunkowego chwytając go 
za gardło, kopiąc go i usiłując 
powalić go na ziemię.

Posterunkowy dobył rewol
weru i w obronie własnej strze
lił do napastnika, raniąc go w 
pachwinę. Kula rewolwerowa, 
która raniła Hołuja odbiła się 
od kamienia i raniła następnie

w no2ę 77-letniego rolnika To
masza Ślęczka zamieszkałego 
przy ul. Jerozolimskiej 72. Obu 
rannych po zaopatrzeniu przez 
pogotowie ratunkowe, przewie
ziono do szpitala św. Łazarza.

Władze wdrożyły dochodze
nia w tej sprawie.

Skazanie radcy miejskiego w Krakowie
Przed sądem odwoławczym 

arnym w Krakowie zasiadł ns 
ławie oskarżonych znany dzia
łacz socjalistyc zny i radny miej
ski w Krakowie dr. Bolesław 
Drobner.

Dr. Drobner wyrokiem sądu

grodzkiego karnego w Niepo
łomicach został skazany na 3 
tygodnie aresztu za wygłosze
nie przemówienia na wiecu so
cjalistycznym w dn. 27 VI. 934. 
W swojem przemówieniu osk. 
Drobner szerzył nieprawdziwą 
wiadomość o pożyczce narodo

wej.
Wczoraj sąd odwoławczy ka

rę 3 tygodaiowego aresztu dr. 
Drobnerowr zatwierdził.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Horski, oskarżał prek. 
dr. Panek.

Robotnicy krak. Huty Szkła w obronie przed wyzyskiem
O d 3 dni toczą się w Krako- 

kowie pertrakcje między Z.Z.Z. 
a krakowską Hutą Szkła Cha- 
zana. Pertraktacje toczą się w 
spraw e zawarcia nowej umowy 
między Z.Z.Z. a Hutą Hazana. 
W tyca dniach wygasa również 
ważność starej umowy. Pracow
nicy, których jest 500, a wska

zują, że pobierają niskie płace, 
a stopa życiowa wysoka. Pra
cownicy żądają, by mieli prawo 
przy pracy na akord gdy n. p. 
butelka ma jakąś skazę stłuc ją, 
bowiem w takim wypadku nie 
dostają za to płacone, a pomi
mo tego pracodawcy sprzedają 
te butelki ze skazami.

Fabrykant grozi, że jeśli pra* 
cownicy nie zgodzą się na sta* 
rą umowę, to zatrudni robotni* 
ków zamiejscowych. Ze strony 
pracowników huty Chazana in
formują, że walka o nową umo
wę będzie prowadzoną solidar
nie i z całą stanowczością aż 
do zwycięstwa.

Mińi wjpadek
na ul. Franciszkańskiej

Przechodnie ul. Franciszkań
skiej byli świadkami wstrząsają
cego wypadku. 50-letnia wieś
niaczka z Pychowic Marja Do
niec jechała na wozie, nałado
wanym sianem. W pewnej chwili 
tylne koła odleciały od wozu, 
a wóz przewrócony przygniótł 
Dońcową. Zawezwana Straż Po
żarna usunęła wóz z drogi, zaś 
przybyłe pogotowie ratunkowe 
udzieliło Dońcowej pierwszej 
pomocy i przewiozło ją do szpi
tala św. Łazarza. Dońcowa do
znała złamania ręki oraz wstrzą
su mózgu.

Na Krakowskim bryku...
Ul. Kolejową jechał rowerem 

19-letni fryzjer Maks Schreiber 
zam. przy ul. Salinarnej L. 12. 
Z powodu szybkiej i nieostroż
nej jazdy wjechał naautodorożkę 
jadącą z przeciwnej strony pro-j 
wadzoną przez Franciszka Ry- 
sinę, zam. w Bronowicach Ma
łych. Schreiber uderzywszy gło
wą w tylną szybę auta deznał 
pokaleczenia głowy. Schreibera 
odwiózł Rysina na stację pogo
towia ratunkowego gdzie po 
udzieleniu mu pierwszej pomocy 
odwieziony został do szpitala św. 
Łazarza.

* **
Przed domem przy ul. Pła- 

szowskiej L. 47, znaleziono dzie
cko liczące 6 tygodni. Dziecko 
oddano do Żłóbka miejskiego, a 
za matką wdrożono poszukiwa
nia.

Nieznana kobieta na koryta
rzu domu przy ul. Smoleńsk L. 
24, na I. p. porzuciła dziecko 
płci żeńskiej, liczące około 2 
tygodnie owinięte w białe prze-

ścieradło.
Dziecko to oddano do Żłóbka 

miejskiego a za matką wszczęto 
poszukiwania.

MMh ul Tm ultuijł
w Wiśle

Przed kilku dniami wyszedł 
z mieszkania przy ul. św. To
masza 2, 17-letni Kazimierz 
Apostoł. Otoczenie Apostoła 
było wysoce zaniepokojone tak 
długą jego nieobecnością.

Otóż Apostoł udał się wów
czas na Bielany, a (dotarłszy 
do Wisły chciał zażyć kąpieli. 
Z wody Apostoł więcej nie wy
szedł.

W dniu wczorajszym sekcja 
wodna P.P. wydobyła zwłoki 
Apostoła w pobliżu sekcji wod
nej PP. Zawezwany lekarz ob
wodowy polecił zwłoki wydać 
rodzinie.

K aa ia rze  o b rab o w a li
fa b r y k ę  „Sem perit"

Jak się dowiadujemy do biur 
fabr. wyrobów gumowych „Sem- 
perit“ przy ul. Rzeźniczej 23 w 
Krakowie dokonano nocy u- 
biegłej włamania.

Złodzieje po rozbiciu kasy 
skiadli ponad 10.000 złotych. 
Na miejsce przybyły policyjne 
organa śledcze, które rozpo
częły dochodzenia,

Bliższych szczegółów ze 
względu na śledztwo podać nie 
możemy.

Doniosłe orzeczenie ministra 
w sprawie chowania żydow
skich zmarłych na cmentarzaeh

W edług świeżo w ydanego przez min. 
opieki spoi. okólnika, uzupełniająca 
p rzep isy  z r. 1933 o grzebaniu  um ar
łych — nie m ożna staw iać w ygórow a- 
uycb żądań za m iejsca na cm eutarzach 
gdyż opłaty  odpow iadać muazą zam oż
ności rodziny zm arłego. Idzie tu  o po
łożenie k resu  zachłanności n iek tó rych  
gm ia Żydowskich, żądających bajoń
skich sam zs miejsca na cm entarzu .

T ajem nicza śm ierć ro b o tn i
k a  m a g is tr a tu  krak .

Przy ul. Żmujdzkiej wydział 
budowlany magistratu prowadzi 
roboty. W związku z tern po
lecono 53-letniemu Józefowi Do
ry nkowi, zam. przy ul. Kaszte
lańskiej 39 sprawowanie służby 
nocnej na tym odcinku.

W dniu wczorajszym wczas 
rano zawezwano pogotowie ra
tunkowe do Dorynka, który do
stał krwotoku, w następstwie 
tego skonał.

Nie jest dotychczas stwier- 
dzonem, czy Dorynek zmarł 
śmiercią naturalną, czy też do
stał krwotoku w następstwie ja
kiegoś uderzenia. W tym ostat
nim wypadku zachodzi podej
rzenie, że jacyś rabusie napadli 
na Dorynka, uderzyli go, jedna* 
kowoż spłoszeni uciekli.

S k a za n ie  k u p ca  s e  S k a w in y
Wyrokiem sądu karnego w 

Skawinie w dn. 6 czerwca br. 
został skazany 44-letni kupiec, 
Bernard Barber ze Skawiny na 
6 miesięcy więzienia i 2.000 zł. 
grzywny za powtórne użycie 
skasowanych znaczków sądo- 

jwych. Sąd odwoławczy w Kra
kowie w dniu wczorajszym wy
rok 1. Instancji w całości za
twierdził.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Horski oskarżał prok. dr. 
Panek.

DRUKI
handlowe, przemysłowe, 
jak również b ro s z u r y, 
czasopisma — wykonuje 
m o ż liw ie  n a j t a n i e j

„Drakarnia M o n o p o l"

Teatr m iejski im. J. Słowackiego.
Inauguracje  now ego sezonu w T e 

a trze  im. ]. S łow ackiego w K rakow ie 
nastąp i w n iedzielę  dnia 1 w rześnia b. 
r . Na o tw arcie  nowego łezo n u  ukaże 
s ią  kem edja A leksand ra  F red ry  „W y- 
chow anka“ W kom edji opracow anej 
scenicznie i dekeracyjnie przea ■,dyr. 
K. F rycza, aarep rezen tu ją  się nowo 
aaangażew ani artyśc i p p . : Roma Paw 
łow ska, Jadw iga  Suchecka, Zygmunt 
M odaelew ski i M ieczysław W ęgrzyn, 
oraz znany pnbliczności krakow skiej 
p. K azim ierz F aó isiak , pow racający na 
scenę krakow ską. N adto  w ystąp ią  w 
„W ychow ance" p . : Jaw orska , Z alew 
ska , K ondrat, K oim yra, K ułakow ski, 
Seuow ski, S tanecb , S taszew sk i, Syro- 
ezew ski, T ursk i, W ożniak, W oźnik.

KINA
A d ria : ,,W  w iedeńskiej kaw iarence". 
A tla n t ic  „R oześm iane oczy".
A p o l lo  „M arzące u s ta " .
B ag a te la  Zona w złotej k ła tce  i'rew ja  
„C zem  darzą  kobiety".
Promień : „D on Juan" i „K siążę A r
kadii".
Słonko : A ntek  p o licm ajste r" , 
o w it  „P rzebudzen ie".
S stn k a : „N oc na T ran sa tlan ty k u " . 
U c ie c h a  „P o w ró t F rankensteina". 
Wanda: „M arzące  u sta".

Radjo

K R A K Ó W,  UL. NA GRÓDKU L. 
T e le f o n  Nr. 1 7 3 -0 2 .

K raków  G. 12.03 Tranam . z W arsz. 
18.30 Z życia lite racko -ku ltu ra lnego  
18.40 W iadom ości b ieżące  18.43 Mu
zyka sym foniczna 10.30 N asae pieśni 
w w ykonanin H eleny Zboińskiej-Rnsz- 
kow skiej 20 R ecytacje 22.06 W iadem . 
ap o rto w e .

REDAKCJA i A DMlN^TRACJA/_Kraków, ul. Na Gródku 2 —— Telefon 173-02 (od godz. 8—11

Przesunięcie Zjazdu Admini
stracji Technicznej P.K.P.

Ju tro  t. j. dn ia  1 i 2 w rześnia z jeż
dża ją  z całej Polski na walny ajazd 
delagacji Z rzeszenia Pracow ników  A d 
m inistracji Techniezuoj w arsztatów  i 
parow osow ni P .K .P. D e leg ac i zjadą a 
przew odniczącym  inż-D ybow skim . Dnie 
1 w rześnia o godz. 9 rano odpraw ione 
będzie  nabożeństw o w K a ted rze  na 
W awelu, saś o godz. 10 zejdą do k ry 
pty Św. L eonarda d la  oddania hołdu 
pam ięci M .rszałka  Józefa  P iłsudsk iego .
0  godzinie 17 nastąp i w yjasd z p e d  
Sukiennic do Sow ińca d la  w zięcia u- 
działu w Sypanin kopca i złożenia z ie
mi, przyw iezionej i  poszczególnych O - 
k ręgów  Z rzeszenia. D elegatów  oprow a
dzać b ęd ą  pp . Janiszewski i Popław
ski.

T ra g e d ja  12-l«tniej 
dziew czynki

Przed 14 laty niejaki Stefan 
Czarnecki wstąpił w związki mał
żeńskie i  Zofją Garncarek.

Czarnecki pracował w jednej 
z fabryk łódzkich i zarabiał nie
źle.

Po roku urodziła im się dzie
wczynka Izabela.

W tym czasie, w kilka mie
sięcy po przyjściu na świat dzie
cka, Czarnecki wpadł w złe o- 
toczenie, począł żonę i dom za
niedbywać, upijając się na umór
1 nie przynosząc do domu zaro
bionych pieniędzy

Niejednokrotnie kiedy p rzy 
chodził pijany do domu, wszczy
nał o byle drobiazg awantury, 
czasem zdarzało się nawet, że 
bił żonę.

Maltretowana kobieta postano
wiła wreszcie skończyć z mężem 
pijakiem ‘i pewnego dnia zabiera
jąc dziecko, wyprowadziła się 
od niego.

Pewnego wieczoru w kwietniu 
r.b. Czarnecki przyszedłszy w 
odwiedziny do córki w stanie 
nietrzeźwym, pomimo gwałtow
nego oporu zniewolił ją.

Zapłakanej dziewczynce, k tó
ra wówczas liczyła 12 lat, zagro
ził śmierciąr jeżeli powie choć 
jedno słowo matce.

Zwyrodnialec pewny swej bez
karności, w dalszym ciągu od
wiedzał dziecko zmuszając js 
groźbami do utrzymywania z nim 
stosunków cielesnych.

Wynikiem tego kazirodczego 
stosunku było zarażenie dziew
czynki przez zwyrodniałego ojca 
chorobą weneryczną.

Dziecko cierpiało, ale pomne 
gróźb o niczem matce nie mó
wiło. Aż pewnego dnia matka 
sama zauważyła, że dziewczynka 
jest jakaś zmieniona, wymizero- 
wana, blada i skarży się często 
na ból głowy i mdłości.

Postanowiła tedy poradzić sic 
lekarza- Doktór po zbadaniu 
dziewczynki stwierdził, że mała 
zarażona jest chorobą wenerycZ 
ną a pozatem jest w ciąży.

CENY O G Ł O S Z E Ń : w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. wiersz mm. 50 gr. 
Odpowiedzialny Redaktor I Wydawca Alfred Kwiatkowski
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